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S p i s  j i z i c i r i  K a le n d a rz  r o ln ic z o  - g o s p o d ,u s k i .  —  Kalendarz 
o grodn iczy .  — O  f a b ry k a c y i  c u k r u  z b u ra k ó w  (ciąg d a ls z y ) .  — O  o r c e . —• 
0° użyc iu  m ięsa  k o ń sk ie g o  d o  tu czen ia  św in i .  —  P rep a ro w an ie  s ło d u  
w b ro w a ra c h  szczecińskich. — R o z m a i to ś c i ,  ( O  t a r g u  n a  w e łn ę  w  Pozna­
niu.]) —  W i a d o m o ś c i  h a n d lo w e .

Iv a I e n d a r  z r o l n i c z o  - g o s p o d a r s k i .  

L i p i e c .
Sprzęt łąk  kończy się teraz , i ugory czas włóczyć i odwra­

cać. Na początku tego miesiąca można jeszcze rzepę, rzepak i len 
siać. W czesny len i konopie można już teraz wyrywać. Roślinę 
na farbę, k r a p p  rubia tinctorum) nazw aną, pleć i obsypywać 
należy. ' W  tym miesiącu zaczyna się sprzęt ży ta , wczesnego gro­
chu i koniczyny na nasienie. Po życie wcześnie sprzątnionem, na 
dobrze wymierzwionej ro li, można rzepę siac.

Najlepiej ten czyni, kto koniczynę zaraz po sprzęcie omłoci 
i nasienie aż do powolniejszego czasu w plewach zachowa, K.to 
koniczynę Z plewami sieje, wiele sobie pracy oszczędza; lecz 
trudno jest potrzebną ilość wysiewał utrafic, siejąc tym sposobem, 
i najmniejszy w iatrek podczas siewu czyni go nierównym,

Najsporszy jest sprzęt żyta, podług mego doświadczenia, kiedy 
bywa kosą bez gratów podcinane, a kiedy je  inny robotnik za 
kosiarzem zbiera i wr garście układa. Zdaje mi się naw et, że 
kosa bez grata nie więcej w ytiuka ziarna jak  sierp.

Opełauie i obsypywanie warzywa w  ugorze sadzonego koń- 
skiemi radiam i, bywa z użytkiem teraz dokonywane.

Zacząwszy od 10. tego miesiąca, trzeba przeszkadzać rojeniu 
pszczół, ponieważ młode pszczoły zamało czasu mają do przyspo­
sobienia sobie potrzebnej żywności na zimę. Ze sprzętem albo­
wiem oziminy ustaje powszechnie robota. Skoro pszczoły robotę 
zbierać przestają, zaczynają się rabowne pszczoły do ulow bez 
matek w kradać; trzeba więc wcześnie zmacierzałym pszczołom
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albo m atki dostać, albo j e  z ulem ubogim w  pszczoły , sposobem 
daw niej opisanym sparzyć.

S i e r p i e  u.
S przęt różnych gatunków  zboża j e s t  najcelniejsze'in zatrudnie­

niem tego miesiąca. W iele  na te'm za leży , żeby ró ln ik  m iał za­
wsze na uw adze , k tóre są prace najnaglej po trzebne, i żeby te 
najpierw ej o d p raw ia ł; żeby do pew nej roboty nie w ięcej ludzi 
postaw ia ł, ja k  potrzeba do zrobienia j e j  przez ca ły  lub p ó ł dnia; 
opuszcza się albowiem  robo tn ik , kiedy w id z i, że z łatw ością do­
kończyć może v, jednym  dniu robo tę , k tórą przed sobą widzi, 
a oprócz tego jestto  widoczna s tra ta , k iedy  robotnik w  ciągu dnia 
z jednego do drugiego końca posady przepędzany byw a. Starać 
sio także rólnik pow in ien , żeby robotnika w  dobrym humorze 
u trzym ać, do czego różnych środków7 dobroci używ ać należy. 
W  żadnym czasie nie je s t tak  dogodna wym ierzona robo ta , ja k  
pod czas żn iw ; u ła tw ia  to bardzo dozór; dia tego, kto najemni­
kam i sp rzą ta , powinien icli na sztuki godzić; gdyby inna nawet 
korzyść z tego uk ład u  nie w y n ik ła , ja k  pośpiech, to już rólnik 
zyskuje na te'm, a  najem nik więcej za rab ia jąc , tern taniej innych 
prac podejmuje się.

Szczególniej pod czas żniw7 czuje każdy ró ln ik  potrzebo do­
brych dróg połow ych , dobrego zaokrąglenia posady; a pam iętny 
na ten w zg ląd , każdy powinien chętnie ofiary ponosić, aby tej 
potrzebie gospodarstwa zapobiedz. D la tego każdy  gospodarz po­
winien się usilnie dokładać do dokonania separacyi g run tów , do 
prostowania i napraw iania dróg połowych. l i to  swojemi zaprzę­
gami sprzęt zw oz i, powinien używ ać wozów7 z szeroką koleją, 
i do każdego zaprzęgu powinien dwóch wozów7 używ ać, żeby 
zaprząg nie czekał póki zboże nie będzie złożone z w oza; toż 
samo urządzenie pospiesza w  dw ójnasób zw óz siana i wywóz 
m ierzwy. Ugorów7 upraw a i m ierzwienie powinny być w  tym 
miesiącu ukończone; role spieczyste i zaperzone pow inny być 
w7 poprzecz radlone lub orane; perz powinien być na kupk i zgra­
biony i pod czas suszy spalony. Ściernisko, na którem  ma być 
ozimina s ia n a , powinno być natychm iast po sprzęcie orane.

ie ra z  się w yryw a le n , poczem byw a młocony, moczony i roz­
staw iony. Lucerna sprząta się teraz zw ykle po trzeci r a z /



147

Teraz czas młócić pszenicą i żyto do siew u, a ziarno po­
winno być cienko w  spichrzu rozpościerane; nie wschodzi albo­
wiem dobrze, kiedy się na kupie zagrzało. Hołdorze powinny 
teraz być cliędożone; a s taw y , które mają być tej jesieni zasta­
wione, czas teraz przysposobić.

Pszczoły nie robią w tym miesiącu żadnego zatrudnienia w ła­
ścicielowi. W  okolicach, gdzie wiele tatarki s ie ją , i gdzie wiele 
jest wrzosów', robią pszczoły w  ciągu tego miesiąca dużo jeszcze 
miodu z kw iatu tych dwócli roślin.

K a l e n d a r z  o g r o d n i c z y .

L i p i e c .
W  o g r o d z i e  o w o c o w y m .

1. W  tym miesiącu zaczynają przechodzić deszcze. Lecz je ­
żeliby trw ały susze; drzew ka, krzewy i rośliny nowo zasadzone 
potrzebują polew ania, ażeby korzenie miały dostateczną wilgoć 
dla w zrostu; a wiec rano od 5tej do Bmej, lub wieczorem od titej 
do 9tej godziny polewanie uskutecznić należy, jeżeli które miej­
sca znajdują się zasłonione mucami lub szpalerami, wr tych można 
polewać i w  innym czasie, uważając na bieg słońca, ażeby aż 
ze dwie godziny po polaniu słońce oświecało rosim y; bo polewa­
nie w  samym upale może sparzyć korzenie.

2. Kie spuszczać sie na deszcze naw alne, bo te nie wiele 
zasilają korzenie, raczej opłókiwają bez pożytku.

3. W każdym , w trąbkę zwiniętym listku, wylęgają się gą- 
sienniczki, które trzeba zrywać i palić; bo w nich są gniazda 
robaków7, które nigdy z bacznego oka spuszczone byc nie powin­
ny; gdyż trudno uwierzyć, ile zaniedbanie tego przyczynia szkody 
w ogrodzie, odejmując drzewom sposobnosc owocowania. W  tym 
miesiącu mnoży się inne robactwo b ia łe , które w gromadach ob- 
wija się pajęczyną na gałęziach drzew owocowych i na rożnych 
krzewach w ogrodach angielskich; a że rano, nim słońce ogrzeje, 
trzymają się w  kupie, należy zatem pilnie je  śledzić, zbierać i palie.

4. Liście bzowe mają tę w łasność, iż roztarłszy i wycisną­
wszy sok, gdy sie nim pomaże-drzewo, Wszystkie owady uciekają.

7*
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Odwarem liści skraplać drzewa i krzew y, na których znajdują się 
mszyce, pchły, p luskw y, gąsiennice i wszelkie robactwo.

5. Co się tycze drzew szpalerowych, jako to : brzoskwiń, 
morel i t .  d . , czyń to sam o, co wr przeszłym miesiącu; trzeba 
także rozpinać i dawrać kierunek nowym gałęziom , gdyż głównym 
jest zamiarem pielęgnować wyrostki owocowe i układać kunszto­
wnie piękny szpaler. Brzoskwinie i morele, rosnące przy ścianie 
bez sz k ła , w  drugiej połowie miesiąca obcinać; drzewka zaś, 
które były pędzone dla wcześniejszych owoców', obcinać w  pier­
wszej połowie miesiąca.

6. Szkółki oczyszczać, przywiązywać szczepy już rosnące, 
i dopełnić, co się zaniedbało.

7. Drzewka szczepione, łączone i kożuchowane rozwiązać 
i uwolnić od ściśnienia.

8. Jestto miesiąc najwłaściwszy do okulizacyi, i w  te'm jest 
główne zatrudnienie ogrodnika. Jeżeli wiosna była  wczesna i cie­
p ła ,  można zacząć oczkować w pierwszej połowie L ipca; jeżeli 
zaś lato było wilgotne i chłodne, lepiej tę robotę odłożyć do dru­
giej połowy; albowiem gałązki tegoroczne do oczkowania nie tak 
łatwo dojrzew ają. Ogrodnik szczególną baczność dawać powinien, 
aby oczka zupełnie były dojrzałe od strony wschodniej lub połu­
dniowej. Naprzód oczkować wiśnie i śliw y , potem ja b łk a , na- 
koniec gruszki, bo pestkowe drzewa pierwej sok utrącają; a gru­
szki, zawczesnie oczkowane, tegoż lata wypuszczają rostki, które 
pospolicie giną od mrozów’. Podług lata i stanu powietrza, kora 
pierw ej lub później ma własność odstawania, a bez tego oczko­
wanie przyjąć się nie może.

9. W e dwa tygodnie poznać już można, na których gałę­
ziach oczka przyjęły się , lub nie; na ostatnich w’iec należy od­
nowić oczkowanie.

10. W e cztery, lub w 'pięć tygodni, przejrzeć oczkowanie, 
które w tym przeciągu czasu pokazują życie; jeżeli pogrubiały, 
czyli nabrzm iały, dowodzi się , iż przy ż y ły : należy więc zwolnić 
łyczka, aby się w korę nie w p ija ły , i lekko na nowo przywią­
zać, szczególnie brzegi kory pieńka, okrywające oczko. Bez tego 
warunku oczkowanie może uschnąć.

11. Oczyszczać pod szczepieniem i okulizacyą z nieużyte­
cznych gałązek i wyrośli. Jeżeliby wszystkie okulizacye roku
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przeszłego na jednym pieńku wyrosły, zostawić najmocniejszą 
w najdogodniejszem miejscu, i reszto drzewa przyciąć ukośni® 
i gładko przy samej okulizacyi, ko tern łatwńej zaleje.

12. Jeżeliby drzew a uszkodzone były od wiatrów lub gra­
dów', miejsca zranione nożem zgładzić i zamazać.

13. Drzewa, które przez burze oderwane są od kołów, na 
nowo przywiązać z uwragą, aby się nie ocierały.

14. W  czasie kwitnienia winogron, nie dotykać się icb, aby 
kwiat się nie osypał. Jeżeli są pod szkłem, dawać trzeba po­
wietrza z tyłu, i cieniować umiarkowanie; lecz po okwitnieniu 
i zawiązaniu się jagód, oczyścić z niepotrzebnych gałązek, jak 
sio powiedziało w Czerwcu pod liczbą 10, i okna pozdejmować.

15. Jeżeli drzewo w jednę stronę bardziej się rozrasta, niż 
W ' drugą, nagiąć większe gałęzie; a na stronie słabej zostawić 
wolnemu wzrostowi.

16. W  brzoskwiniach i morelach, lub na innych drzewach, 
jeśliby sio pokazała rosa miodow'a, skropić ją  mocnym ługiem, 
dodaw'szy siarki i mydła zielonego; siarka nietylko, że nie szko­
dzi drzewom, ale owszem pomaga do wzrostu. Skrapiac można 
w każdym czasie; lecz jeśliby drzewa miały ow'oce, natenczas, 
po wyniszczeniu złego, kilkakrotnie skropić czystą wrodą, dla 
spłókania owoców'.

17. Przepisane roboty na Czerwiec należy dokonywrać.
18. Jeżeli w ogrodach utrzymują się pszczoły, a która z nich 

ukąsi ogrodnika lub kogobądz innego , dla zapobieżenia puchlinie, 
należy wyjąć żądło, wyssać ranę i posypać proszkiem niegaszo­
nego wapna, które zawsze można mieć w' zapasie, utrzymując 
w llaszeczce zatkanej; albo rozgnieść na ranie nać pietruszki i nią 
nacierać; albo też posmarować sokiem z główki lub łodygi maku 
białego; a gdyby tego wszystkiego nie było', przyłożyć wilgotnej 
ziemi.

W  o g r o d z i e  w a r z y w n y m .
1. Roboty pozostałe z przeszłego miesiąca dopełnić.
2. Na grzędach rychłego grochu można zasiewać rzepę T eł- 

t o w e r ,  majeran późniejszy sadzić, także endywią zimową, szpi­
nak lub sałatę głowiastą, na użycie jesienne.

3. Opatrywać często ogrodow'iny kapuściane, a jeżeliby się 
u a liściach znalazły gąsienice, niszczyć, nim się rozmnożą. Głowy



i liście posypać popiołem, .sadzą i niegaszonem wapnem; także 
kropić w odą, w  której sio gotowały kartofle, lub rozrzucać ną 
grzędy szmatki płótna, umaczane w  roztopionej siarce, i zapalać,

4. Zaczynać zbierać dojrzewające nasiona na wysadkach, 
szczególnie kapusty, które prędko dojrzewając, łatw o się wysypują,

5. Okopywać kalafiory i wszelkie gatunki kapusty; także 
i selery w miarę wzrostu,

6. Zostawiwszy krzaki majerami dla nasion, inne zrzynać 
i suszyć.

7. Gdy liście pożółkną, wybierać z ziemi szarlotkę, rekam- 
b u ł, czosnek i przesuszyć na przewiewnem miejscu,

8. Ogrody wypełać i z zielska oczyszczać.
9. W ysadki polewać, bo ziarna przed dojrzeniem potrzebują 

wilgoci, aby się stały bujnemi.
10. Siać sałatę głowiastą, aby mieć na potrzebę zimową.
11. Kalafiory idące w7 nasiona, przywiązywać do kołówy i 

wygubiać robactwo sposobami wyżej wskazaneini,
13* Dziesiątego Lipca siać endywią na wysadki zimowe.
i 3, .Zasiać kopr do marynowania lub suszenia w7 letnim piecu, 

na użytek zimowy.
14. Groch zielony marynować lub suszyć,
15. Siać rzepę T u r n i p s ,  tak dla pomnożenia pokarmu, jak 

i dla poprawienia gruntu, jeżeli będzie zaorany7.

S i e r p  'i'!* ii.
W  o g r o d z i e  o w o c o w y m .

1. Szczepione, łączone, kożuchowane drzewka w szkole
opatrzyć, i łyczka zwolnić.

2. Na szpalerach gałązki nieużyteczne w ycinać, a latorośle 
sposobiące sio na owoc, jeżeli są zadługie, przyłam ać, i tak zo­
stawić; to przełamanie nie dopuszczając biegu soków do końców 
latorośli, więcej zasila oczka niższe owocowe.

3. Odsłaniać owoee ku słońcu, odejmując liście zakrywające, 
ażeby łatwiej dojrzewały, nabierały farby i właściwego smaku.

4. leszcze można oczkować późniejsze i zimowe gatunki,
5. Ziemię w szko-ae.h w ypełać i spulchniać; drzewka i szczepy 

przywiązywać do podpór.
6. Obierać pestki owocowe do zasiew u, hfb prosto z drzewa,



i z mięsem zasadzać do grantu: takie najpewniej powschodzą na
przyszła wiosnę. Jeźe!i zaś mają być sadzone na wiosnę, utrzy­
mywać ‘w  wilgotnym' piasku lub w ziemi, aby me zaschły i me
utraciły własności wschodzenia. _ .

7. Suszyć letnie owoce na wietrze lub W ’ piecu umiarkowa­
nego ciepła. . . , , ,

8. Podpierać gałezie, obciążone wielością owocow ; ażeby
zaś o-ałezie oparte na widłach nie ocierały się, przekładać mchem.

9. ' Dawać baczność na letnie owoce, iżby się me przestały
na drzewach. . . . ,

10 Ow'ocowym wiciom winorośli w końcu miesiąca pizyc.ą
wierzchy, zostawując na dziesięć ok: nieprzydatne zaś do wio­
sennego obcinania, zupełnie odejmować. Grona odsłaniać, ażeby

‘’oj‘T l? 1 Przesadzać jeszcze truskawki i poziomki miesięczne. 
Przez długoletnią uprawę truskawki wyradzają się; chcąc zas mieć 
lepsze jagody, należy wyprowadzać z nasion, wybierając na na­
siona najpiękniejsze i najdojrzalsze jagody; zasiewać na wiosnę.

12. W  połowie miesiąca można na drzewach owocowych
wycinać gałezie niepotrzebne lub uschłe.

13. Chcąc długo zachować jagody na agreście i porzeczkach, 
trzeba obwinąć krzaki słomą od strony południowej, tak jednak, 
aby miały przewiew; od pól Września stopniami obwiązanie roz­
rządzać. Tym sposobem w późnej jesieni można miec jago y.

W  o g r o d z i e  w a r z y  w n y m.

1. Kapusty i selery okopywać, karczochy pościnać. Sałatę 
głowiasta przesadzać. Endywią powiązać dla wybielenia. ^

2. Zbierać dojrzałe nasiona wysadków, wysuszyć na słońcu 
przynajmniej przez dni 10, wytrzeć, przesiać, jeszcze raz osuszyć
i utrzymywać w workach, dołączyw szy karteczkę pergaminową,
na której zapisać gatunek i rok. Utrzymywać w miejscu suchem,
lecz nie ciepłem. .

3. Dnia 29. siać kalafiory; a gdy będą miały cztery liście
oprócz nasiennych, przesadzać do skrzynek lub wazonów (domezek), 
dla przechowania Hanców przez zimę na nasienie; niekiedy podrac 
dekokcya tytuniu, dla wygubienia owadów przy korzeniach; je­
żeliby zaś pokazały się robaczki na liściach, zbierać je i niszczy

.16-*
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4 . Tegoż dnia siać rady so białą i  czerwoną do przesadzania 
około 20. W rześnia pod okna do parniku, ażeby mieć na nowy rok.

5. Na potrzebę jesienną i zimową zasiać rzadko szpinak, 
Iżby nasiona padały o 4  palę, a grzędy deską poocjskać.

6. Kalafiory na gruncie, puszczone na nasienie, przykryć 
oknami, aby zupełnie dojrzały; a że w  tym czasie przy strączkach 
zawiązują się robaczki , starannie je  •wygubić.

7. Cebulę hiszpańską wybrać z gruntu; gdy przez kilka dni 
ow iędnie, niezwłocznie ją potem wysuszyć i utrzymywać w  miej* 
pcu, gdzieby nie było ciep ło , izby nie wyrastała,

8. Zwozić piasek do sk lepu, dla przechow ania w  nim ogra* 
dowin na zime,c

— — — r ----------------------

O f a b r y k a c y i  c u k r u  z b u r a k ó w ,
(D alszy ciąg.)

T a r c i e  b u  r  a k  6 w,
N aw et w  tej czynności zupełnie mechanicznej widzi­

my postęp i udoskonalanie s ię ;  z razu  kra jano, siekano, 
gotowano buraki; później tarto je  tui ręcznej ta rce ;  da- 
tej umieszczono tarkę  ręczna na w alcu, obracanym k o r­
bą; az póki ■wynalazek pana Thieręj, później uproszczony  
p rzez  innych, nie w yszedł na jaw, i zupełną  dokładnością 
w zię teści sobie nie ustalił.

J es t to  walec z drzew a, albo lepiej z lanego żelaza, 
w ew nątrz  p ró żny ,  20 cali ś red n icy ,  a 15 calt d ługości 
m ający ,  i zawieszony osiami na żelaznej albo drewnianej 
podstawce. Jeżeli  walec je s t  d rew niany , to w puszczają 
s ię  weń po obu krańcach i w e środek 3 cale szerokie 

: ,y . tak jak b y  obręcze. P o  dokiadnem obtoczeniu, 
Żeby był jaknajforem niejszy , umacniają się  wzdłuż i na 
p rzecz szy n ,  na całej powierzchni,  piłki żelazne z  o s tre -
n i l | i*  i ' ^ a dłuSiei“ ! zębam i; pomiędzy piłkami je s t  ka­
w ałek  ot ew na, śrubami do walca przy tw ierdzony i za­
krywający ich szerokość aż do zębów. O ś ,  a z nią n a -
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jeżony walec, poruszanemi są  s iłą  wody lub pary, a jak  
u nas najbardziej upowszechnione, s iłą  koni.

Z  jednego boku urządzoną je s t szuflada, którą wpu­
szczają się buraki na w alec, obracający się z w ielką szyb­
kością^ na wierzchu jest pudło drew niane, blisko M n'a“ 
wie przylegające do walca, które go zupełnie od widoku 
zakryw a, d la te g o , aby niassa buraków utarta nie rozpry­
skiwała się ; u spodu walca spada owa m assa w naczynie 
drewniane, pochyłe, dla łatw iejszego wygarniania ku je ­
dnej stronie. _ j ,

Głównym celem, którego z uwagi spuścić niemożna, 
jest rozdrobnienie do najwyższego punktu cząstek buraka, 
dla łatwiejszego potem oddzielenia zeń soku; rozdrobnie­
nie to je s t w stosunku prędkości, z jaką  się walec obraca. 
Crespel żąda prędkości 700 razy  obrotu na minutę.

Ponieważ często zęby piłki przez zabłąkany kamy­
czek bywają uszkodzone, a wreszcie i samem tarciem 

* z d a r te , 'p rz e to  koniecznie zaopatrzyć się trzeba w piłki 
dla odmiany.

W y d o b y w a n i e  s o k u  z b u r a k ó w .
A chard zaprowadzając fabrykacyą cukru, używ ał do 

wytłaczania soku walca żelaznego albo kamienia m łyń­
skiego, taczanego na pokładzie żelaza 25 stóp długości, 
a 4 stóp szerokości; operacya ta trw a zad ługo ; sok w y­
stawiony jest zad ługo , dla zetknięcia się swego z powie­
trzem , na rozkład.

Później ustaliła się opinia, ze do fabrykacyi cukru 
niezbędnemi są  prasy hydrauliczne. Jak i rodzaj pras 
użytym byw a, zupełnie jes t obojętnem; idzie tylko o to, 
aby postument i wiązadło prasy było tak urządzone, 
żeby wytłaczanie soku odbywało się szybko, żeby sok 
nie ro z p ry sk iw a ł  się i spływ ał jaknajprędzej do miejsca 
przeznaczenia swego. Niema w ątpliw ości, że użyciem 
pras hydraulicznych, s iły , m iejsca, czasu i napraw 
oszczędzimy.

M assa startych buraków pakuje się w w orki, 18 do 
20 cali szerok ie , a 30 cali d ługie; worki te zawiązują
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się sznureczkami u otworu i kładą się w kolumnę, jeden 
na drugi, i przekładają klietami czyli plecionkami kwadra­
towymi koszykowej roboty, z witek odartych ze skóry. 
Kolumna tak ułożona ze 30stu worków, wynosi 42 cale 
wysokości; ciśnienie da się posunąć aż do 29 cali.

Rozmaite są rodzaje pras; prasa hydrauliczna, lubo 
najkosztowniejsza, jest najtańszą co do użycia, najdosko­
nalszą, i jedyną co się zapłaci.

Dwóch ludzi wystarczają do poruszania jednej takiej 
prasy. Crespel w Arras porusza cztery prasy machiną 
parową. Przytem urządził trzy klapy bezpieczeństwa 
(yentiles de surete}, otwierające się każda przy pewnem 
ciśnieniu. Nasamprzód są w ruchu trzy pompy, dostar­
czające wodę; później dwie tylko, na końcu jedna. K a­
żda przy pewnym stopniu ciśnienia przestaje działać.

Przy stawianiu prasy trzeba uważać, żeby postument 
był mocno zbudowany; ciśnienie powinno być zupełnie 
pionowe, tak urządzone, żeby nie pociągało wzruszenia 
w budynku.

W orki są z grubego płótna, lecz nie krzyżowo tka­
nego, Do jednego wyciskania używa sie 28—30 wor­
ków; lecz ze się ich wiele psuje, trzeba więc mieć za­
pasy, najmniej 15 do każdej prasy na odmianę.

Wzmiankowane plecionki (płaty kwadratowe koszy- 
koAvej roboty}, 20 cali w szerz, 30 wzdłuż, robią się 
z  wici odartych z kory : wszystkie ostre wystające końce 
obcinają się, Przed użyciem wywarzają się w ługu 
Z potażu.

i iy sk  czasu, przytem ulga w robocie jest ważną 
w każdej fabryce; dla tego, zwłaszcza przy operacyach 
tak zupełnie mechanicznych, w-iełe zależy na dobrej or­
gan izacyi. Skreślimy tu urządzenie w wielu fabrykach 
zaprow-adzone.

Na dwie stopy przed tarką stoi stół 3 stopy sze­
roki, 5'ś stopy długi, obity miedzią lub blachą z'lanego 
żelaza; naokoło jest rynienka na 3 cale szeroka, a na 
dwóch rogach wypukłości 30 cali długie, 20 cali szero­
kie, na których układają, się worki; w- środku okrągła
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dziura do spływu soku, ciekącego za pomocą rurki w pod­
ziemną studnię (reservoir). S tół ten stoi na jednej no­
dze i jest obraćalny.

P rzy zaczęciu roboty, lezą na stole próżne worki' 
i plecionki. Szuflą drewnianą, bierze chłopak po. 10 ff. 
utartej massy buraczanej i kładzie ją  w worek trzymany 
przez drugiego chłopca; ten potem kładąc go na stół, 
oddaje w ręce kobiety, która podwija otwór w (rka, kła­
dzie go na plecionce i wałkiem kanciastym, drewnianym, 
równa wewnątrz massę, kładzie na wierzch plecionkę, na 
nią znowu worek, i tak dalej. Kiedy układanie zaczyna 
być uciążliwe, wtenczas obraca stół drugim bokiem ku 
sobie; bok zaś, na którym worki są nałożone, zbliża się 
do prasy, gdzie stojący robotnicy odbierają worki i pod 
prasę układają. Z  drugiej strony prasy, po wyciśnięciu 
soku, robotnicy wydobywają worki, wyrzucają w kadź 
wytłoczyny i wraz z plecionkami na stół składają.

|)o” podniesienia i wybrania worków z pod prasy, 
trzeba 10 minut; tyleż czasu zajmuje pakowanie, układa­
nie worków i wyciskanie.

Co wieczór, po ukończonej pracy, tarka, stół, pra­
sa, myją się czysto, podłoga się wymiata, a worki i ple­
cionki płuczą się w kadzi napełnionej wodą,

rZ i dobrze urządzonych tarek i pras wydobyć można 
około 7 5 —80 § soku wagi 5—0 ° B. (1,0360— 1,0006 
ciężkości gatunkowej). Sok ten,płynie bezpośrednio do 
kotła czyszczenia (defecation). Żeby praca nie była ta­
mowaną, gdy kotły czyszczenia są napełnione, jest w fa­
bryce osobne naczynie drewniane, wybite blachą, zwane 
schowalnią (reservoir), wr którem się sok parę godzin 
przechowuje.

Pan Demesnay. wynalazł sposób wydobycia więcej 
soku i więcej części cukrowych, który sposób tu skre­
ślimy. Po zwykłem wytłoczeniu, worki z wytłoczynami 
w miejscu zamknietem wystawna na działanie pary i ogrze­
wa je do gorąca 80 ° B ., poczem drugi raz wytłacza. 
(xdv z pierwszego wy ciśnienia 60 % wydobył, z drugiego 
3*2— 33 §, Sok drugi  zaw iera prawie tyleż Części cu-
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krzanych. ile pierwszy, i daje się lepiej jak pierwszy 
czyścić. Aparat składa się ze skrzyni, w której na ła­
tach rozkłada worki i przez rurę wpuszcza gorącą pare. 
Po lOciu minutach wydobywa, kładzie pod prasę" i"wtedy 
juz tylko co 2 worki jednę plecionkę.

Pan Blanquet wydobył z 800 funtów czyszczonych 
buraków

z pierwszego tło czen ia ...................  583 ff.
z drugiego dito . . . . . . ■ 130 n

razem . 713 ff. czyli
89 \  § soku.

Pan Demesnay z 400 kilogr. czyli 800 ff. buraków
z pierwszego tło czen ia ..................... 51.6 ff
z drugiego dito   224 r>

razem . 740 ff. czyli
92 -§ § soku.

Ilość cukru w soku z pierwszego tłoczenia do ilości 
w soku drugiego tłoczenia, miała się jak 57 : 52.

Na parowanie wytłoczyn z 200 centn. buraków wy- 
potrzebowano 3 centnary węgla ziemnego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

  —  -

O o r c e .

Orka dobra, oprócz na piasku, powinna być 6 cali, 
czyli ćwierć łokcia głęboka, skiba 9 cali szeroka. U nas 
przynajmniej odwrót i wszystka orka na kartofle, na tęż­
szych gruntach powinna mieć tę głębokość, choćby podór 
był na 4 cale. Na siew zaś podskibny powinnaby być 
tylko 2 cale głęboka, ale tego żaden rataj nie potrafi, 
ztąd wiele zboża nie wschodzi. Pod wierzchni siew or­
ka może być tak głęboka jak odwrót; dla tego też przed 
siewem wierzchnim powinna się trochę zlegnąć. Gzem 
lżejszy i jałowszy grunt, tem ostrożniejszym być trzeba 
w głębokiej orce, lecz zawsze rola powinna być spul­
chniona, czego, zbyt płytko orząc, dokazać jak się na-



157

leży nie można. Równie w i l g o ć  jak s u s z a  prędzej 
szkodzą, bo w porze wilgotnej woda nie ma gdzie wsią­
kać i za szybko ziemie w błoto zamienia; w suszy zaś 
za szybko wysycha. Robra uprawa potrzebną wilgoć 
więcej rozdziela i  dłużej ją  av roli zatrzymuje.

Co do szerokości skib, nikt u nas jeszcze nie po­
orał pola na 9 cali, i to tylko ma się rozumieć, kiedy się 
orze gładko, bez zagonów lub składów , tak iż skiba na 
skibę pada. K iedy zaś rola dzieli się na zagony, ubywa 
na 2 f  łokcia szerokości jedna skiba w środku, która się 
prz-ysypuje; azatem pięcioskibowa orka wydaje się jakby 
była 10 cali szeroka; lecz trzeba dorachować jedne ski­
bę nieruszoną, natenczas w istocie jest 12 cali szeroka. 
Gdy przy tern skiba, przeznaczona na brćzdę, wcale nie 
rodzi, i wszystko jest spędzone na szerokość 4 skib; 
przeto wydaje się, jakby zagon więcej rodził: lecz gdy 
się sprzątnie morg roli, równie zamierzwionej, okaże sie 
fałsz tego twierdzenia i wybiegi tych, co mniej chcą pra­
cować; gdyż oni nawet nie 5 , ale 4 skiby na 2 ' łokcia 
robią; jakże tu mało ziemi ruszonej, i skiby piętnasto­
calowe, a 15 cali przysypanych w środku; przytem orka 
płytka; azatem, czemże jest ta uprawa i ilość zwodniczej 
roboty V Jeżeli skład jest 5 łokci szeroki i orze go się 
najmniej po 10 skib, potrzeba dorachować jedne tylko 
skibę na zagankę. Każda więc zorana, łącząc w nię 
przysypaną, będzie z pewnością nie więcej jak 12 cali 
szeroka; szerszą być nie może, bo nie masz miejsca. 
Lecz gdy jedna skiba odchodzi na brózdę, azatem orka 
jest istotnie po 10 cali, tern więcej, że takie składy się 
brózdują na siew, co przy zagonach być nie może. Dla 
tego na zwyczajną średnią rolę przyjmijmy tę orkę za 
normalną; a tylko na bardzo ciężkich gruntach można 
czasem na siew poorać na 12 i wybrózdować, a wten­
czas nie wiem, jakiejby roli dobrze zgłębionej pług nie 
poradził. Naturalną rzeczą, że czem drobniej, tern mniej 
sie zorze.

Oracz powinien parą koni lub dwoma wołami na prze- 
prząg orać 2 ?  morgi magdebursk. najwięcej. Twardość
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zbytnia g ru n ta  lub s łabość inw entarza ,  albo rola zbyt 
c iężka ,  n iem ierzw iona, bardzo kam ienista , perzata ,  za­
niedbana , dają pow ody do pomyłek w  tej rachubie; dla 
tego u  nas zw yczajnie  w yoru ją  tylko m org  chełmiński, 
a czasem i mniej; lecz do zorania 2 § m agdeburgskich 
m orgów  dążyć potrzeba, bo to juz  znaczną  robi różnicę.

30  zag o n ó w , lub 15 sk ładów  s ta jow ych, czyni m org 
chełmiński, 3 00  prętów  kw adratowych po 7 ^  warszaw skich 
łokci w  sobie m ieszczący ;  na każdy więc; zagon stajowv, 
3 0  prętów d łu g i ,  wypada 10 kwadratowych prętów ; na 
każdy  zaś s ta jow y sk ła d ,  20  ° kwadrat. K to  więc chce 
szybko w yrachow ać, wiele je s t  w jednym  sk ładzie  prętów 
kw adra tow ych , niech odejmie z długości jego  -j cześć ,  a 
będzie  m iał p rę ty  kw adratow e, i to natura ln ie , bo każdy 
sk ład  ma tylko f  szerokości pręta.

Z tą d  chcąc poorać 2 f  m orgów  m ag d eb u rg sk ich ,  po­
trzeba 130 prętów kwadrat.,

130 „
________ 05  „

32 5  prętów kwadrat.
T o  uczyni 32  § zag o n a ,  albo 10 £ sk ładów ; lecz dla

okrągłe j  sum m y niech b ę d z i e ...............................1 0  składów,
na 33  ° d ł u g o ś c i  15 „
na 36  55 55 5 5  14 „
na 50  55 do 4 0 °  d ługości . . .  12 »
na 50 55 55 ' . . . 10 „
na 60  55 » » . . .  8 „

Z m n ie jsza jąca  się  coraz sze rokość ,  czyni ten rachunek 
trudnie jszym , i prędzej wyorze się d łu ższy  a w ęższy  
w ydział.

Łatwo tu porachow ać, że na m o rg  m agdeburgski
trzeba stajowych s k ł a d ó w ...................................................... 0 - ,

na 33 prętów d ługich  ......................................... . 6
na 4 0  55 5? • • . V . . . . 5
na 50 55 55  . 4

N ie  jestto  wcale rachunek dok ładny , ale tylko zbli­
żony , j a k  ekonom wiedzieć powinien.
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Kiedy zaś kto chce orać na mórg chełmiński, wypada 
25 prętów kwadratowych mniej, czyli jedenasta cześć; gdy  
zaś skład 30 prętów długi równa się 20 0 kwadratowym, 
a 33 długi 22 ° kwadrat.; przeto i na pierwszym i na 
drugim opuści się po składzie na dziennej orce, lub też 
rachuje s ię , że jedna skiba, 30 prętów długa, równa się  
dwom prętom kwadratowym, a 45prętowa trzem prętom; 
przeto normalnej orki 16 składów przechodzą na 15 skła­
dów orki na morg chełmiński,

15 składów orki norm. na 14 składów orki na m. chełm.,
55 55 55 55 12 55 55 55 55 55 55

i t. d.
W idoczną jest rzeczą, źe jeden skład więcej dziennie 

w jesieni wym ywany, czyli dwa tygodnie robocizny 
przysparza; a jednak przy robocie tak łatwej do kontro­
lowania, mniej na to zwracana bywa mvaga, ileź dopiero 
czasu i kosztów przy trudniejszych robotach oszezedzićby 
się dało!

O u ż y c i u  m i ę s a  k o ń s k i e g o  do t u c z e n i a
ś w i 11 i.

(W yciąg  z raportu, złożonego przez panów Adelon, liusard 
iils i Duchatelet kommissyi zdrowia (commission de sante) 

w Paryżu, umieszczonego w J o u r n a l  d e s  c o n n a i s -  
s a n c e s  u s u e l l e s . )

Rząd przez 10 ostatnich lat dokładał pilnej staranności 
i nie szczędził kosztów do upośródkowania sposobu popra­
wy zakładów^ hyciowskich, m iejsc, liczonych dotąd do naj- 
niezdrowszych i najszpetniejszych, i do uczynienia tych 
miejsc dotąd inieszkalnemi i mniej szkodliwemi ula miasta. 
Toczyły się długo rozprawy uczonych; próźnemi były 
doświadczenia dziesięcioletnie; aż nareszcie użyciem pary 
nietylko niedogodności namienione usuniętemi zostały', lecz 
i mięso końskie, przeznaczone dawniej na pastwę robactwu,
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było użyte; a kości, oddzielone zupełnie od m ięsa, mogły 
sig przechowywać bez zepsucia.

Z ra z u  suszono mięso sparzone parą i sprzedawano 
do zakładów chemicznych, aibo rolnikom na m ierzwę; 
z pomienionego bowiem użycia pary rachowano jedynie 
korzyść nabycia kości oczyszczonych. niepotrzebujących 
juz wygotowania. W kró tce  atoli spróbowano tuczyć mię­
sem świnie, a rezultata, okazujące się nadzwyczajnie ko- 
rzyStnem i, dały pochop do w yłącznych spekulacją; do za­
kładów 1,000 do 1,200 wieprzy w okolicy P a ry ża , które 
mieśem zdechłych i zabitych koni tuczono.

M ięso końskie, nad którego pozbyciem sie lub zni­
weczeniem policya dawnie] czuw ała, stało sie odtąd p iz tu -  
miotem handlu, i zniewoliło z drugiej strony rząd do wy­
znaczenia kom m issyi, którahy pod rozw agę w’z ie ia , czy 
dla zdrowia okolicy pomienione zakłady zostać m ogą, i czy 
spożywanie mięsa śwuń, tuczonych końskim  m ięsem , szko­
dliwego wpływu na zdrow ie mieć nie może; przy tej bo­
wiem , jako i przy upowszechnianiu się każdej innej no- 
w ości, znalazło się wielu przeciwników, ■ tych oponentów, 
co wszelki postęp tamować usiłują. Ci więc zarzucali no­
wej metodzie, że mięso świń musi być zaraźliwe, ze świnie 
karmione mięsem końskim dziczeją, i ze, gdyby miały być 
wypuszczone z karm nika, napadałyby na dzieci i ludzi.

Rozbierając anatomicznie i fizyologicznieśw inię, mo­
żemy7 poznać z jej budowy, na jak i pokarm od natury stwo­
rzoną została. P od ług  całej swej o rgan izac ji, Świnia za­
biera miejsce miedzy7 mięsożernymi, i ro.sliiiożoriiemi zw ie- 
i:źetami. Dla wiązadeł dolnej szczęki z g ó rną , któie nic- 
dozwalają żadnych bocznych poruszeń,^ Świnia nie jest 
wyłącznie roślinożerną, lecz tak jak  człow iek, jak  nie­
dźwiedź i niektóre gatunki szczurów , należy do w szy - 
stkoźernych zw ierząt, bo ma każdy z zębów7 trzonowych 
opatrzony wypukłościami podwójnemu Nadto w7 każdej 
szczęce z e ły  przednie trzonow e, wewnątrz pochylone, 
czem się zbliża do mięsożernych. Żołądek świni nie ma 
tych oddziałów, jakie widzimy w roślinożernych, żujących 
zw ierzętach; owszem rodzajem swych inuskulów zbliża
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sie do mięsożernych. K iszka flakowa jest w roślinożernych 
długa, w żywiących się mięsem krótka. C złow iek, Świ­
nia, niedźwiedź i kilka innych je.szfże zwierząt, «zajmują 
pod tym względem średnie miejsce między roślin%żernemi 
i mięsożernemi zwierzętami.

Może nam kto zarzuci, że Świnia w  stanie dzikim, 
w lasach, nie ma mięsa do pokarmu; ale któż nam J&ręczy, 
że nie wyszukuje części zwierzęcych. Ci, co uważali spo­
sób życia dzików, wyznają, że w lecie owady, >v zimie 
myszy i krety pożerają, i ze najczęściej dla tego tylk# zie­
mię ryją. Przytem dowiedziono, że Świnia w stanie dzikim 
ma kiszkę flakową daleko dłuższą, niż w stanie swojskim, 
że jest bardziej roślinożerną, i że właśnie po ofwojeniu 
stała się mięsożerną, tak jak to przeciwnie widzimy w ko­
tach; dziki ma kiszkę flakową krótką, domowy dłuższą.

W  wielu okolicach Niemiec do wytępiania rrfyszy po 
polach używają św ini, tak jak w  Ameryce do wytępiania 
węży.

Lecz prócz tego mamy jeszcze wiele innych cfbwodów 
koniecznej potrzeby, mieszania części zwierzęcych w po­
karmie, dawanym świniom. Gdzież jest trzoda, która się  
wy chowa bez odchodów mlecznych? Zbożem  nawet kar­
miąc, nie osiągniemy celu bez okraszenia pokarmu czę­
ściami mięsnemi. I tak w szkole gospodarczej w Grignon 
chciano tuczyć świnie odchodami z fabryki mączki z zie­
mniaków, jak dotąd korzystnie owce tuczono; lecz gdy  
nie zadługo świnie chudnąć zaczęły, chciano przydaniem 
paszy to wynadgrodzić : wreszcie dawano im tyle, ile tylko 
chciały; lecz i to było daremne, bo zamiast nabierania tu­
szy , brzuchy im się tylko w zdym ały; później gotowano 
pokarm'; nareszcie dodawano dziennie na świnie 3  uncye 
galarety. Próba sie udała, świnie potraciły brzuchy wzdęte, 
nabrały mięsa i tuszy. To są najoczywistsze dowody, że 
w pokarmie świni koniecznemi są części, zawierające wiele 
kwasorodu. Świnie chorowały od tego , co było zdrowem 
i pożywnem dla ow iec, jak to się  wykazuje z porównania 
organizacyi tych dwóch gatunków zwierząt.

W  szkole bydelnej lekarskiej w Alfort od dawnego



czasu żywiono odchodami z zwierząt rocznie 100 do 150 
sztuk świń, które d f  ćwiczeń w rozbiorze anatomicznym
używa ife były.

bitego wszystkiego, cośmy powiedzieli, wykazuje się, 
że mięŚo końskie nietylko szkodliwego wpływu na świnie 
przy ich tuczeniu mieć nie może, lecz że przy wyłącznie 
rośłiunym pokarmie, zwierzę to żadną miarą ostać się nie
może. #*

.* (Dalszy ciąg nastąpi.J
•  ♦

#  —r-y3gg»-<Q t^g3B»-------------

' ^ P r e p a r o w a n i e  s ł o d u  w b r o w a r a c h
•? s z c z e c i ń s k i c h .

#

Sławne piwo szczecińskie winno wziętośó swoją nie 
osobliwłmu sposobowi 'warzenia, ale pewnym właściwo­
ściom mzy robieniu słodu, które tu umieszczamy. U nas 
piwo grodziskie, jak wiadomo, winno dobroć miejscowej 
wodzie, w Szczecinie przemysłowi mieszkańców.

Słód po największej części robią w Szczecinie z zi­
mowego jęczmienia, albo też z pszenicy; kiełkowanie obu- 
dzają nadzwyczaj powoli; rozwijają się zatem w ziarnku 
zmiany, które nastąpić mają z dokładnością. .Zwykle 
ziarno przez ośm dni bywa przerabiane; lecz skoro się 
tylko wykieikowało, przerywa się operacya od razu, a 
jęczmień odnosi się do pieca stołowego, gdzie jak najdo­
skonalszym sposobem się suszy.

Skrzynia suszarni, 5 stóp wysoka, pokryta jest bla­
chą miedzianą dziurkowatą. Słód leży na ‘2 do 2 f  stopy 
wysokości. Ogrzewa się od dołu rurą, mającą 1 stopę 
średnicy; po bokach, wzdłuż skrzyni, co 2 stopy, znajdują 
się w piecu otwory sklepione, \  stopy wysokie, zamy­
ka In e , służące juźto do regulowania temperatury, juz tez 
dla przewiewu. Przez pierwsze 12 godzin ogrzewania, 
temperatura przy niezamkniętych otworach wynosić powinna 
2 5 °  II., w'drugich 12stu godzinach powiększa się do 35°, 
potem do 45°. W tenczas już otwory są zamknięte. Na-
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koniec w  ostatnich l ’2słu godzinach podnosi się tempera­
tura do 53§ , i w tein gorącu kończy się suszenie. N a  
wszystkich czterech rogach przymocowane są termometry, 
i tak urządzone, że zewnątrz, bez otwierania skrzyni, 
stopień ciepła i wszelką nierówność temperatury spostrzedz 
można. Tak wysuszony słód daje się rozgnieść z łatwo-* 
ścią między palcami, i jest słodki. W ierzchnia okrywka 
ziarna jest ciemno-pomarańczowa, a wnętrze zupełnie białe 
i łatwe do rozkruszenia.

Dobroć tej metody leży głównie w  powolnem pod­
wyższaniu temperatury.

Przez wpływ nagłego gorąca części rozpuszczalna 
kleju (gluten) rozpuszczalność swoje tracą.

  - a i Mi- — - -

R o z m a i t o ś c i .

O targu na wełnę w Poznaniu.
Przedmiotem rozmowy, sprzeczki, rozprawy i w Wrocławiu 

na jarm arku, i teraz w7 każdem zebraniu się rolników, jest targ 
na wełne, podług urządzenia królewskiego w Poznaniu zaprowa­
dzić się mający. Wie wiem, czy to z zwyczaju, czy z przywiąza­
nia do cudzozieniczyzny, czyli tez z niechęci, dającej się w7 poło­
żeniu naszem uniewinnić, lub z niedowierzania wszelkiej nowości, 
urządzenie to znalazło zakamieniałych przeciwników, wnoszących, 
że ilość w ełny, mogącej być do Poznania dostawionej, jest na­
zbyt m ałą; i usiłujących dowieść, że to nie przyniesie korzyści 
ani dla miejsca, ani dla kra ju , ani dla rólnika; że żaden kupiec 
nie spyta się o targ poznański, a właściciele wełny będą zmu­
szeni, ze stratą czasu i kosztów', do Berlina lub Szczecina towar 
swój spławiać.

Wszystko to są c z c z e  z a r z u t y ;  bo , że tak powiem, 
z kredką w ręku łatwo zbić się dadzą. Na targi wrocław skie
idzie corok z wielkiego księstwa poznańskiego do 14,000 centna­
rów' wełny; prócz tego znaczna ilosc do Landsberga i Beiiina. 
Rachując więc do tej ilości to , co dostarczają mieszkańcy króle-
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stwa polskiego, mający bliżej do Poznania ja k  do W arszaw y, 
bodzie na targu 15 — 20,000 centnarów. Targ zate'm nie bodzie 
m a ły , a przy pomnażaniu się produkcyi u nas i w  królestwie 
polskiem , z czasem zakwitnie.

Dotąd na jarm arkach w  W rocławiu przyczepialiśmy się z weł­
ną naszą do wełny szląskiej, a mniejsi w  liczbie, nie przeciwi- 
liśmy się ustaleniu mniemania pomiędzy kupcam i, wmawiającymi 
w  n as , że w ełna polska, chociaż w cienkości i gatunku wełnie 
szląskiej rów na, gorszą jest od te jże , i w fabrykatach mniej 
trw ałą  dla tego, że na owcach naszej wzrosła ziemi, Sąto prze­
starzałe a razem dziecinne wybiegi, którym ulegaliśmy; lecz czas 
uczynió temu koniec!

W  Poznaniu będziemy mieli samą polską w ełnę; corocznie 
postępy owczarni naszych będą widoczniejsze; ustali się korzy­
stne o nich mniemanie w  świecie handlowym i  fabrycznym, a ra­
zem otworzy się nam odbyt na maciorki i barany , do krajów, 
nie mających stad polepszonych, a mających owczarnie księstwa 
b liżej, ja k  saskie i szląskie.

Pomiędzy dziełami o fabrykacyi cukru napisanemi, na szcze­
gólniejszą zasługuje uwagę tom 72gi dzieła: 9'fcitcr ©rfmuplafp ba* 
Ółuitfle ttnb JÓflttbwerfe, który wyszedł z druku roku 1S34. w II- 
menau pod osobnym tytułem : JBoU|tdnbtgcÓ J)aitbbucf) ber 3ttefcr* 
fabrtfatton ttacl) alien tfyrat B't'cujcti, boit Dr. £ c n g ,  (2 4 tabk z ry­
cinami, w  cenie 12 zlot. p o lsk .); albowiem w  w zmiankowaniem 
dziele wyrabianie cukru tak ze trzciny, jako też z buraków i zie­
mniaków', i z najrozmaitszych innych płodów' przyrodzenia szcze­
gółowa jest opisane.

Ze wszystkie sposoby wydobywania cukru z rozmaitych ro­
ślin blisko są spokrewnione, i że np. odkrycia w  w yrabianiu cukru 
z buraków dają się zastósow'ać do fabrykacji cukru trzcinowego, 
najlepszym jest dowodem to szczególne zjaw isko, że koloniści 
Indyj zachodnich posyłają swyoh synów do Francyi na naukę 
tejże fabrykacyi. Dla tego też pism a, ogół tej fabrykacyi obej­
m ujące, na szczególną zasługują uwagę.

W  dziele namienionem na początku jest podział różnych ga­
tunków' cukru na dwa oddziały, lojest na tę , co podlegają fer-
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mentacyi w innej, i na te ,  co je j nie podlegają. Fermentacya 
owe"o następuję po dodaniu fermentu do rozpuszczonego w  wodzie 
cu k ru , który się ma w cieplej kom orze, a który się przeistacza 
W' alkokol i kwas węglany.

I. C u k r y  f e r m e n t u j ą c e  są:
1. zw yczajny, który dobywamy z trzciny cukrow ej,

z bu raków , klonów , kwiecia palmowego i wielu 
słodkich korzonków ;

2. owocowy, z winogron, ja b łe k , gruszek, śliw ek, fig,
daktylów', porzeczek, agrestu, słodkich kasztanów, 
melonów', z łodygi kukurudzy, m iodu, i t. d.

3. cukier lipki i  płynny (®rf)lctmSlKfer), znajdujący się
W' owocach, winogronach, ćw ikle, brzezinie, gro­
chu, jęczm ieniu, i t. d.

4. gąbkow'y, w  grzybach i gąbkach zawarty.
II. C u k r y  n i e  f e r m e n t u j ą c e :

1. mleczny, w  mleku wszelkiego rodzaju;
2. cukier z manny jest także w  szparagach, buhvach,

cebuli, m archw i, selerze;
3. cukier olejny, który się znajduje W' tłuszczach, ole­

jach i ło jach ;
4. lukrecyowy.

Chemiczny rozkład cukru jest:
42,573 części węgliku,
57,427 dito wody.

W  południowych Niemczech doświadczono, że konie żywione 
sianem z koniczyny dostają wyrzutów na skórze, mogących pó­
źniej być przyczyną innych chorób. D la tego powszechności go­
spodarczej połeęonem jest mocno, by z sieczką siaim koniczynne 
mieszać, i po każdem zadaniu dużo napoić. Ronie, ciężko pracu­
jące , nie powinny wcale dostawać suszonej koniczyny, a niesu- 
szonej w małych tylko ilościach.

O w i a t r a k a c h  p a n a  D e l a m o l e r e .
Tow arzystw o, zachęcające przemysł w e  F rancyi, przyznało 

w roku 1824, sześć tysięcy złotych nagrody panu Delamolere, za
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wystawienie wiatraka ośmioramiennego, który się da na wszystkie 
strony skierować i w każdym budynku gospodarskim być może.

Wiatrak takowy od dziesięciu lat w Soutaire, blisko Chartres, 
wybudowany, nie poniósł szwanku.

Hrabia Mauny w roku 1830. odkrył sposób umiarkowania 
siły wiatru, działającego na takowe wiatraki, których się liczba 
odtąd pomnażać nie przestała.

Pewien właściciel w Aucise wystawił na małym budynku, 
stojącym wśród sadu, takiż wiatrak, o sile jednego konia, który 
czterema pompami wodę do podlewania z studni dobywa, lub też 
obraca kamień młyński, mający łokieć średnicy; oraz mąkę 
pytluje.

Na dz w y cz a jn  a c z y n n o ś ć  d wóc h  a n g i e l s k i c h  
p i ł  a r z y.

Dwóch robotników, nazwiskiem Daniel H u g h e s  i William 
T h o m p t o n ,  wrykonaIi następną pracę wyciągu s z e ś c i u  dni .  
Upiłowali 3,000 stóp kwadr, desek jodłowych, 2 stóp szerokości, 
i zarobili 6 funtów szterlingów ( 252 złot. polsk.); azate'm piłą, 
która wraz z oprawą ważyła 30 ff., zrobili 248,544 prostopadłych 
poruszeń, czyli podnieśli ciężar 7,456,320 ff. ważący; dodając siłę, 
której potrzeba do ciągnienia piły w drzewie, liczba się potraja 
i wypada na 22,368,960 ff.!!

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .

Berlin, dnia 29. Czerwca.
Na, zbożowym naszym targu tegotygodniowym mały był od­

byt. Zyto szląskie przedawano za 2 4 |—24 tal.; polskie za 24 
i 23f. Pszenicę polską za 38—40 tal.; żółtą z Marchii za 35 
do 36 tal. Jęczmień duży odrzany za 20 tal.; drobnego prawdę 
wcale niema. Najlepszy owies kosztował 17 lal., mniej dobry 
16 \  tal. Za słód stralzundski w składach żądano 17 tal.; na 
dostaw 17§ tal. Drobny groch można było dostać po 31—304 tal. 
Spirytus po 16J—16,j tal.
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Wrocław, dnia 25. Czerwca.
Ciągle piękna pogoda nie przestała jeszcze mieć wpływ na 

zniżenie ceny zboża. W  tym dopiero momencie płacono z wol­
nym transportem wodą: Za winspel zyta 20  ̂ 20] tal. Za żółtą 
(czerwona) pszenice 29 — 34 tal. Za jęczmień 15^ 16 tal. Za
owies 134 14 tal.' Za groch 25 26 tal. Za 10, najdalej 14 
dni, będziemy w naszej okolicy rzepak spi'zatac, na którego na­
sienie od tygodnia znaczne zrobiono obstalunki; płacono zas za 
rzepaku zimowego korzec 2 tal. 23 sgr. i 2 tal. 25 sgr.; za ko­
rzec rzepiku 2 tal. 15 sgr. i 2 tal. 17 sgr.; więc 5 sgr. mniej 
jak przed dwoma tygodniami. Na nasienie koniczynne tu i ów­
dzie jest popyt, lecz za małą cenę; za pięknego czerwonego ko­
rzec 8 ta l.; za białe 10—13 tal. Spirytus, za którego 60 kw art 
(80 § Tralles) 6 f tal. żądano; utrzymał się w cenie 6 1 tal. —
1,500 beczek siemienia lnianego jeszcze pozostało do sprzedania;
pernawskie spuszczano w końcu za 9 ta l., ryskie za 7 tal. — 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni zamówiono dość znaczną ilość 
oleju rzepakowego na dostaw w Lipcu aż do Listopada; nieczy- 
szczonego centnar po 13]—13§ tal., czyszczonego po I4 f  tal.

Gdańsk, dnia 28. Czerwca.
W  przeszłym tygodniu dość znaczną ilość zboża sprzedano; 

pszenicy ca. 530 łasztów po 250—330 złot.; żyta, 70 łasztów, 
niewiadomo po czemu; jęczmienia, 27§ łasztów, po 125—135 
złot.; nieco szarego grochu, łaszt po 165 złot.

Szczecin, dnia 30. Czerwca.
Zapasy zboża są w’ ogóle mierne. Pszenicy cena dość się 

jeszcze utrzymuje. Za żyto płacono w miejscu 24 -  24 § tal.; na 
dostaw w Sierpniu 25—25J tal. Za jęczmień z okolic odrzanych 
21 tal., w końcu 21§; za duży pomorski 23 tal.; za mały 21 
do 211 talara.

W  tym momencie wszystkie tego zboża zapasy wyprzedano. 
Owies tylko konsumenci kupują po 16—17 tal. w małej ilości. 
Za duży groch nie dają więcej jak  32 tal.; za mały 28—29 tal.

Odbyt spirytusu po ostatnich obstalunkacli ustał.
O nowych pokupach rzepaku i rzepiku nic nie słychać; je­

dnakże na rzepak za 80 tal., na rzepik za 75—76 tal. możeby 
się jeszcze ochotnicy znaleźli.

Za rzepakowy olej na dostaw’ W’ jesieni nie daw ano więcej 
jak 12{—13 tak



168

Świdnica, dnia 25. Czerwca.
Ciągle trwa wywóz pszenicy do Czech i do Saksonii; nie 

wiele reszty pozostanie. Mimo to , cena wcale nie jest powabna.
Inne zbóż gatunki, których może jest mniej, utrzymują się 

W  cenie.
Zyto w polu dobrze przekwitło, i widoki następującego żni­

wa w ogóle są dobre.
Na ostatnim targu płacono: za najlepszą białą pszenicę 45 

do 47 sgr., za mniej dobrą 33 -  44 sgr. korzec pruski; za naj­
lepszą żółtą 4 0 —42 sgr.; za podlejszą 30—35 sgr. Za najlepsze 
żyto 22—23 sgr.; za podlejsze 19—21 sgr. Za jęczmień 16 21 
sgr. Za owies 12—15 sgr.

Rzepak z przyszłego żniwa płacono po 3 tal.

C e n y  t a r g o w e  w L e s z n i e  
dnia 4. Lipca 1836.

Pszenica, korzec pruski 1 tal. - sgr. 3 fen. — Zyto 21 sgr. 
4 fen.— Duży jęczmień 2 3 sgr. llen .; drobny 2 0 sgr. -fen. — Owies 
16 sgr. 8 fen.— Groch - tal. 29 sgr. 5 fen. — Proso 1 tal. 14 sgr. 
2  fen. — Tatarka 27 sgr. - fen. — Kartofle 12sgr. - fen, — Siemię 
lniane 2 tal. 15 sgr. - fen. — Bób 2 tal, 25 sgr.

W szystkie królewskie urzędy pocztowe i księgarnie 
są upoważnione do zbierania przedpłaty na

FEZEWUBNIE
R O L N I C Z O - P R Z E M Y S Ł O W Y ,  

który co dwa tygodnie wychodzi i obejmuje półtora arkusza 
in 8vo, a za złożeniem I tal. 10 sgr. czyli 8 złot. poi. jako 
póLoczną przedpłatę, dostawiany będzie.

Dostać także jeszcze można eksemplarzy z pierwszego 
ćwierćrocza po ‘20 sgr. czyli 4 złot. polsk.

L e s z n o ,  dnia 1. Lipca 1836.
ERNEST GiJNTHER.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie,


